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odnoszanie da doma toplasa sią 10 halarzy. 
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DLA WSZYSTKICH та... 
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nych, —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne, 


| autonomiezni — witajcie | "Tęskno wam | wierność równie spokojną i niewzruszoną, 
ч pewnie bylo za mną, a jeżeli nie, proszę, | jak ta, której dochowują с. Е. egzekutorzy 
List nie odbierajcie mi złudzenia. Bez złudze- | podatkowi waszym ruchamościom, galicyj- 

nia smutne jest życie, Gdyby nie ono, |skie starostwa zaległościom, a Koło pol- 
nie zdawałoby się p. Leowi, że zdoła za- skie budżetowi wojskowemu i zaszczytnej 
r Ron dla“ prowadzić gruntowny ład w budownictwie | dewizie parlamentarnej suum cuiqua, со ро 
Z " de |i ekonomacie miejskim; gdyby nie złudze- | polsku znaczy: „każdy sobie rzepkę skro- 


z m nie, nie mógłby uwierzyć p. minister Gio- | hie“... 

Bo” vanelli, że jego podróż do (байсу! podnio-| Zapytacie jednak, co robiłam i gdzie 
(Powitanie Ozytelników przes бош. Czego | sła wysoko rolnictwo tego kraju. Gdyby bywałam tak długo?.. Odpowiem. Zwy- 
nie adziała złudzenie? Przyczyna milczenia „nie złudzenie, nie wierzyliby mieszkańcy | ул, porządkiem rzeczy, 2 wiosną zosta- 
Radości macierzyńskie Sowy. Tania poży- Krakowa, że mają wodolrysk na planta- łam matką. Miałam tego pięcioro, trzeba 
czka we „Własnej Pomocy“. Stan przej |cyaeh, dosyć wady do picia i idealny po- | była wszystko wychować, wykarmić, a 
ściowy. Kuropatkin, Barber, czy Włodzi- |rządek domowo-autonomiczny co do trze- |choć jako postępowa matka karmiłam 
mirska 2 Tłozmowy Sowy z nią. zeby тм рата dywanów. Gdyby nie złudzenie mi- | przeważnie flaszeczką i mączką Nesllego, 
tylko kulkę wyjęli| Giovanelli wśród фев. łości, nie byłby Barber Milewskiemu dał przecież i tak dosyć było kłopotu. Mąż 
i р. Cacylia bez Giovanilego. Pun naczel- po głowie, Milewski nie strzeliłby do Bar- | mój (mam howiem męża) zadłużył się tro- 
nik straży pożarnej (rąbi, n zarząd miasta, bera, anama Plachecka nie miałaby „roz- | сһе. Szczęście, że w lym czasie pan pro- 


sprowadza „згід іі“), „тоту“ ze szmokiem z „Tagblattu*. kurator wziął się (podobno niesłusznie) do 
Witajcie kochani Czytelnicy wieley i| Wracam tedy do Was. kochani Czytel- | „Własnej Pamocy*, gdyż wskułek tego 
mali. źli i dobrzy. ceszrskn królawsev i пісу „Nowin“ ipprzyrzekam Wam nadal pożyteczna ta instytucya udzieliła rnężawi 


„Cofają się!“ Armia rosyjska, pobita pod Kiulienczeng nad rzeką Jalu dnia_l maja, cofa się w rozsypce w kierunku 
Fengwangczeng. prażona ogniem artyleryi japońskiej. (W bitwie pod Kiulienczeng straty Rosyan wynosiły 2000 ludzi, straty 


Japończyków przeszło 1000) 
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taniej pożyczki, aby sobie w ten sposób 
zjednać bodaj jednego świadka swojej hu- 
manitarności ! 

О moich obowiązkach piszącej Sowy 
jednak nigdy nie zapomniałam i jak tylko 
odłączylam moje maleństwa od flaszeczki, 
pozostawiłam staremu edukacyę, a sama 
dalej w świat za wiadomościami. Wyfru- 
nęłam na szczyt Floryańskiej wieży. Była 
to wieczorem. Patrzę, ale nic nie widzę 
z powodu niesłychanych tumanów kurzu, 
wzbijającego się ze wszystkich stron. Sta- 
ra wrona mówi mi zaraz, że jest ta stan 
tak zwany „przejściowy“ ż powodu wy- 
boru nowego prezydenta, braku wody, 
oraz braku deszczu. Zrozumialam. 

Оа sirany teatru słyszę muzykę i śpie- 
wy... Cóż ta? Słyszę słowa: „O złału- 
włosa Vinus, porałuj nas przeci* — aha, 
operetka lwowska! Miłowska śpiewa... 
Gdzie lecieć, myślę — na wschód czy za- 
chód, do obozu Kuropatkina, czy do łoża 
męczennika miłości, Barbera? Zdarzenie 
równie ważne. 
Że między chmarą kraków z całego świa- 
ta, które się zlatują do Kuropatkina, by- 
łoby mi może za garąco, zdecydowałam 
się na zachód. Poleciałam do Barbera, a 
raczej do gwiazdy... da pani Cecylii Wło- 
dzimirskiej, 


І oto podaję wam kachani Czytelnicy | go. 


moją rozmowę z tą niewiastą, która wzo- 
rem panny biblijnej, wozi zawsze i wszę- 
dzie pełną, a nie próżną lampę oleju i 
roznosi po Europie sławę c. k. polsko- 
galicyjskiego imienia. 

Ја istojąc u progu z załamanemi skrzy. 
dłami); Biedna, nieszczęśliwa kobieto |. 

Опа (po krótkiej chwili, potrzebnej do 
wywołania wzruszenia): Ach, więc wiecie, 
więc współczujecie? 

Ja: Niosę ci pozdrowienie od wszyst- 
kich Twoich dawnych... 

Ona (gwałtownie): Nie wspominaj mi 
dawnych grzechów — chcę zacząć inne 
życie... 

Ja (kończąc): Znajomych... 

Опа (odaechając głęboko): А!... myśla- 
łam co innego... Gwizdam na znajomych. 
Ja: Co zamyślasz? 

Ona: Co zamyślam... 


Nie przyznam 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
91 — > 


Nadto w jednej kurczowo zaciśniętej 
ręce znajdował się flakonik czy fluszeczka, 
na dnie której znajdowała się reszla nie- 
bezpiecznego plynu... Był to czysty kwas 
karbolowy. 

— Panowie przysięgli, widzieliście to? 
— przerwał sędzia. 

Poczem zauważywszy, że dr Morgan u- 
siadł już, dorzucił: 

— Czy masz pan może jeszcze jakie 
pytanie zadać Świadkowi? 

— Nie, panie — dziękuję. 

— Zalem, przejdźmy do następnego 
świadka... 

Mery Anna Middless. 

Na to wezwanie powstała Polly, pode- 
deszła ku sędziemu, złożyła przysięgę i 
zaczęła opowiadać, co, jak i kiedy wi- 
działa: 

— Wieczorem w sobotę, niedlugo ро 
odejściu doktora Morgana, udałam się by- 
la do pokoju, gdzie leżała chora pani, 
z wiaderkiem węgli. Zapukałam do drzwi, 
a чуң ай Шш nikt nie ша, weszłam. Do- 


Gdy jednak pomyślałam, |: 


się, ile mam lat, ani, gdzie się urodziłam. 
Tak jest, niech sobie kiedyś biografowie 
moi łamią głowę... Teraz żyję, kocham, 
kocham, kocham ! Barber, choć pod kura- 
telą, nie taki brudas, jak ten hrabia rzym- 
ski... Ach, co ja przeszłam.. Żeby mu 
tylko tę kulkę wyjęli — memu ukochane- 
mu!.. Wiesz gdzie on go trafił? Nawet 
biedaczyska leżeć nia może! 

Ja: Czyją ty jesteś córką, powiedz!.. 
Jesteś rzadką kobietą. Jak niegdyś nie wie- 
dziano, skąd się właściwie Venus wzięła... 

Опа: (zrywając się z krzesła) Nie iy- 
kaj tego przedmiotu... To wielka tajemni- 
ca... Nie polępiajcie mnie proszę, byłam 
iylko uległą i posłuszną córką... Cóżem 
winna, że miłość nieszczęśliwej sieroty do 
ojca рггешоріа przywiązanie wiernej i nie- 
poszlakowanej żony? Cóżem winna, że 
znowu miłość do Barbera przytłumiła przy- 
wiązanie córki ?... 

(Tu zaczęła płakać piękna pani). 

Oh, żeby mu tylko tę kulkę wyjęli... 

Ja: Wybacz mi otwarte, choć może dra- 
żliwe pytanie.. Czy ów Barber to ten 
sam, co od p. R. dostał po gębie u Fried- 
mana w Krakowie P 

Ona (2 oburzeniem): Ta nie prawda, to 
potwarz. R. ро tylko kopnął i to wcale 
nie w gębę. Niegodny wymysł Gluzińskie- 
„ Barber mu da, niech się tylko pod- 
niesie z prześcieradła boleści, na klóre go 
rzuciła miłość moja... ach, ach, achl. 

Ja: Czy myślisz czasem о twoim da- 
wnym, legalnym ?.. 

Ona (głęboko wzruszona): O tak!.. Po- 
syłam mu częsta karty z widokami... on 
mi również odpowiada. Oto patrz, właśnie 
dziś otrzymałam: Gruss aus Podgórze bet 
Krakau! Stosunek jest zupełnie przyzwo- 
ity. Nie można przecie dawać zgorszenia, 
пів prawdaż P 

Ja: Słusznie; kiedyż pani wychodzi za 
mąż P 

Ona: Zaraz po wyjęciu kulki... 

Ja: Czy wpłyniesz również na Barbera 
żeby zmienił: nazwisko 7 

Ona: O tik... Kocham mój naród i nie 
zezwolę, aby moje „ја“ zatarta się pod 
obco brzmiącem nazwiskiem. Mój nowy 
mąż nazywać się musi Barberowski, albo 


zorczyni spała we fotelu z otwartemi o- 
czyma. 

Wybuch śmiechu, stłumiony natychmiast 
wezwaniem sędziego „Proszę o spokój”, 
powitał to wyrażenie, poczem Polly mó- 
wiła dalej: 

— Sądzę, że dozorczyni musiała być 
już wówczas cierpiącą, ponieważ, kiedy о- 
dezwalam się do niej, patrzyła na mnie 
nieruchomo otwartemi oczyma. Postawi- 
lam moje wiaderko z węglami i zanim 
wyszłam, spojrzałam na panią. Spostrze- 
głam natychmiast, iż ona już umarła. Za- 
wołałam więc: „O mój słodki Jezusie, 
patrz no, dozorczyni... ona już skoń- 
czyła*! 

— Cóż wówczas poczęła dozorczyni? 

— Wyproslowała się, odrzuciła włosy 
w tył głowy i wodza wzrokiem wokolo, 
jak gdyby nie wiedziała, gdzie się znaj- 
duje. 

— Więc wydawała się pannie chorą? 

— Bardzo chorą. Powtórzyłam pono- 
wnie do niej: „Ona już skończyła!" i 
sarna zbiegłam do suteren, gdzie opowie- 
działam, co zaszło, kucharce, która ode- 
zwała się da mnie: „Najlepiej będzie pa- 
słać po lekarza“. Wówczas wyprawiłam 
natychmiast ogrodnika po doktora Morga- 
na... Doktor przyszedł... niestety, pani 
byla już уша Oto wszystko, со wiem. 


Barherzyński. Idzie o ewentualne potom- 
stwo... 

Ja: (po długim milczeniu) Jak się pani 
zapatruje na podróż p. ministra rolnictwa 
w Galicyi? 

Опа: (po chwili niemałego zdumienia): 
Со znowu? Eh, nie zawracałbyś pan gło- 
зу... 

Na tem skończyła się rozmowa, którą 
wiernie spisałam, ahy przekazać potomno+ 
ści tę jednę kartę poematu, jakim jest 
życie kobiety pięknej na duchu jak ciele.. 

Żałuję jeno. że nie miałam ze sobą a- 
paratu fotograficznego, abym wzorem mi- 
nistra Giovanellego pod Niepolomicami, 
mogła uczynić zdjęcie z pani Włodzimir- 
skiej... 

Byłaby jednak różnica idei w tych zdję- 
ciach.. Tam minister Giovanelli zadumany 
nad nieoględnością galicyjskich rolników, 
marnujących gęsi obornik, w godnem oto- 
czeniu niepołomickich gęsi i gęsiorów — 
tu taka jedna sama, bez ministra Giova- 
nellego, zadumana... 

Przerwałam, bo właśnie jechał koła 
Rondla p. naczelnik straży pożarnej No- 
жопу. Chciałam go zapytać, co sądzi о 
wyjaśnieniu biura wodociągowego w spra- 
wie owych nieszczęsnych lokomobil, klóre 
mają miasto skrapiać wadą z Rudawy, 
ale, które do dziś dnia (a dwa miesiące 
mija od uchwały Rady m.!) nie mogą ja- 
koś zabrać się do dzieła. powodu bra- 
ku „kształtek* (patrz dzisiejszą kronikę). 
Chciałam o to zapytać, ale trębacz na ko: 
źle lak mi w ucho zalrąbił, że straciłam 
rezon, Dlaczego ten trębacz, Boże mu prze- 
bacz, tak trąbi? Sowa. 


Z pola wojny. 

leńcy polscy w Tokio. 

„Daily Mail* otrzymał dziś od swego 
sprawozdawcy z Tokio następujący tele- 
gram: 

Powróciłem właśnie z Metsujama, gdzie 
odwiedziłem jeńców i rannych rosyjskich. 
Jeńcy w liczbie przeszło 1.500 są rozmie- 
szczemi w 5 świątyniach buddyjskich, w 


— (zyś panna spostrzegła co w ręce 
swojej nieboszczki pani? 

— Tak... flaszeczkę z kwasem karbo- 
lowym. 

— Сту w pokoju czuć było kwas kar- 
bolowy? 

— Tak jest, lecz w pokoju zawsze go 
było czuć. Pani miała swoje upodobania: 
nawel dobrze się jeszcze mając, zwykła 
była wszędzie otaczać się wonią kwasu 
karbolowego. 

— Często się nim posługiwała? 

— Zawsze. Utrzymywała, iż lubi tę 
woń... „Jest to bardzo zdrowo — mó- 
wiła niejednokrotnie. Stale były w domu 
zawsze dwie lub trzy takie flaszeczki 

— Masz panna jeszcze co do powie- 
dzenia P 

— Nic już więcej nie wiem. 

— Może klóry z panów przysięgłych 
chciałby o co świadka zapyłać?.. Nie? 
Zatem przejdźmy do następnego... Pan 
doktór Dick Morgan. 

Oto, jakie było zeznanie doktora: 

— Leczyłem nieboszczkę od kilku mie- 
sięcy. W ostatnich czasach położyła się 
do łóżka, gdyż czyniła wrażenie, iż jest 
niebezpiecznie chorą, Poddawała się przy- 
stępom zwątpienia. Po zbadaniu jej stanu 
dowiedziałem się, iż kilku członków jej 
rodziny zmario na suchoty. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Magazyn nowości dla Pań 
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różnych stronach miasta. Zwiedziłem wszy- 
stkie, Jeńcy okazują wielką uległość swym 
zwycięzeom. Żołnierze rosyjscy są przewa- 
żnie słusznego wzrostu, łegodni, milczący. 
Mali oficerowie i straż japońska zachowu- 
ją się wobec jeńców bardzo uprzejmie 
Kilku oficerów i kadetów japońskich mó- 
wi biegle po rosyjsku. Japończycy dali jeń- 
сот nawe mundury letnie; żywność olrzy- 
mują przyrządzoną na sposób rosyjski. Jeń- 
cy dostają porcye trzy razy większe aniże- 
li żołnierze tutejsi. Rosyanie są bardzo za- 
dowoleni z wiktu i obehodzenia się z nimi. 

Jeńcy należą do 7 narodowości i 6 wy- 
znań. Są tu: Rosyanie, Polacy (w wielkiej 
liczbie), Niemcy, Tatarzy, Żydzi, Gregorya- 
nie і Ormianie, 

Polakom (nietylko oficerom ale i żołnie- 
rzom) okazują Japończycy na każdym kro- 
ku wielką sympalyę i uszanowanie. Między 
jeńcami jest 20 da 30 procent Polaków. 
Jeńcy polscy są trzymani zdala od Rosyan 
1 zgromadzeni w osobnej świątyni. Pola- 
ków poznają Japończycy przedewszystkiem 
po sposobie ?ерпапіа się. Jeńcy polscy są 
bardzo zadowoleni z „niewoli* japońskiej. 
Panie przynoszą im codziennie mnóstwo 
kwiatów. Polacy okazują wielką wdzięcz- 
ność władzom wojskowym za umieszczenie 
wszystkich pospołu. 

Rozmawiałem z oficerami rosyjskimi. 
Przyznają oni otwarcie, że Rosyi brak do- 
brych dowódzców; generałowie tracą gło- 
wę i popełniają bezustannie wielkie błędy, 
tem fałalniejsze, o ile nie znają kraju. 
Wielu jeńców wierzy w zwycięstwa Rosyi; 
jest jednak sporo i takich, którzy tej wia- 
ry nie podzielają. 

Zwiedziłem te% szpital z rannymi rosyj- 
skimi; jest ich tam 400. Porządek i czy- 
staść wzorowa. Polacy mają nad łóżkami 
katolickie obrazki, 


Kużnia kłamsiw. 


Miano „kuźni klamstw* zdobyło sobie 
(oprócz biura generała Sacharowa i tele- 
graficznej agencyi rosyjskiej!) Czifu, miej- 
scowość znajdująca się w odległości 150 
kilometrów od Portu Arlura, od którego 
dzieli ją zatoka Czilijska, łączy zas łańcuch 
wysp Miautau i telegraf podmorski, obe- 
cnie przerwany, 

Port lo nadzwyczaj ożywiony, chociaż 
śmiało do najnędzniejszych może być za- 
liczony, znajdujący się w sąsiedztwie ró- 
wnież nędznega miasteczka chińskiego. 


W porcie urząd celny, poczta angielska | 


i zarząd portowy — oto jedyne gmachy; 
w mieście samem. w dzielnicy europej- 
skiej, kilka handlowych firm angielskich 
posiada ładne budowle. Poza tem Gzifu, 
pomimo, że od 44 lat otwarte jest dla 
Europy, slanowi najnędzniejszą mieścinę, 
zatłoczoną przez Chińczyków. 

Tu właśnie kują się największe kłam- 
stwa, dolyczące wypadków wojennych. 
Czifu pod tym względem ma już sławę 
ustaloną. 

Fabrykantami owych wiadomości są 
przeważnie sprawozdawcy amerykań- 
в су; angielskim trzeba przyznać, iż w wy- 
borze nadchodzących nowin są wybredni 
i krytycznym wzrokiem zapatrują się na 
nie... 

Amerykanie uważają sobie za punkt 
honoru jak najwięcej telegrafować z Czifu, 
zwłaszeza w sprawach, dotyczących Portu 
Artura. „Jeżeli my nic nie wiemy, choć 
prawie pod samym porlem jesteśmy, to 
któż więcej od nas wiedzieć będzie? — 
powiadają sobie i puszczają w świat ka- 
czkę za kaczką. 

Dostarczycielami tych kaczek wojennych 
byli przeważnie Chińczycy, przybywający 
do Czifu na dżonkach (wielkich łodziach 


ilustracya polska 


z Portu Artura, lub z Dalnego. Dziś je- 
dnak i tego Źródła zabrakło, gdyż Chiń- 
czycy obawiają się wypuszczać na morze; 
nic dziwnego — na wielkiej przestrzeni 
pełna min pływających; Japończycy śle- 
dzą pilnie į starają się każdą dżonkę, pły- 
таса z Portu Artura, pochwycić; ze stro- 
ny rosyjskiej czujność w również wysokim 
stopniu jest rozwinięta; co najważniejsza 
zaś — cała cieśnina Czili roi się оһеспіе 
od słatków korsarskich, czyhających na 
dżonki, jako na połów najłatwiejszy. 

Czasami jednak do portu zawinie јака? 
dżonka, przybyła od północy; wówczas na 
przyslań biegną wszyscy i dopytują о no- 
winy. Nieraz przy tej sposobności stacza 
się formalne potyczki, każdy chce być 
najpierwszym. 

Równocześnie z przybyciem dżonki, za- 
czyna się oblężenie urzędu lelegraficznego; 
— byle prędzej. Kto pierwszy, ten lepszy, 
a im nowina jest bardziej sensacyjna, tern 
dla czytelników Ameryki pożądańsza. Że 
w niej nie ma ani słowa prawdy, o to 
w Ameryce nikt się nie gniewa. 


Z KRAJU. 


W Woli duchackie] kolo Podgórza wybuchł 
przedwczoraj około godz. 4 po południa po- 
żar w domostwie gospodarza Kużmy. Na miej. 
все požaru przybyli pierwsi kolejowi ėlusa- 
rze z Płaszowa, którzy rękoma przyciągli ві 
kawkę i pod kierownictwem werkmistrza Szo- 
stka taką energiczną rozwinęli akcyę, że po- 
żar zdołano ugasić, Przybyła też straż ро 
żarna z Podgórza. Ofiarą ognia padł dach 
domu. 

Kryniea. 22 lipca. (Przekupienie żandar- 
ma. — Lwowski teatr. — Pensyonat dra 
Piotrowskiego, — Zakład hydropatyczny). 
Wielką aenzacyę wywułała tu afera Józefa 
Bermana, włańć. kramo wiktuałów w Kryni- 
су z żandarmem p. Góralem. Р. Góral przy- 
chwycił starszego Ringa na gorącym uczyn- 
ku pokątnego wyszynku iinnych przestępstw 
i doniósł o tem starostwa w Sowym Nączn. 
Berman, proszony przez Ringa, udał віє do 
p. Górala z prośbą o zaniechania doniesień 
do starostwa przeciw Ringowi, ofarując mn 
za to 2 kor., które Berman otrzymać mial 
w tym celu od młodszego brata Ringa, Р. 
Góral naturalnie tych 2 koron nie przyjął 
i doniósł o tem prokoratoryi państwa. Wczo- 
raj zasiadał Berman oskarżony о usiłowane 
przekupstwo žandarma w urzędowaniu przed 
sądem karnym w Muszynie pod przew, dra 
Midowicza izontał akazany na 15 dni are- 
aetu, Starostwo w Nowym Sączu skarało тай 
Ringa za pokątny wyszynk i inne przeatęp: 
віта na grzywnę w kwocie 40 kar. 

Od tygodnia bawi u nae miejski teatr 
lwowski, Krynica jesreze nie miała tak 
akomitego teatrn, to też sala jest aawsza 
po brzegi wypelniona publicznością. Reper- 
tuar zapowiada jeszcze kilkanuście nowości. 

Staraniem p. Józefa Znamirowskiego, b. po- 
ała do Rady państwa i burmiatrza Krynicy 
rozwija się tu wjego willach „Fiora“ i „Ho- 
telu warszawskim* założony i znany już dsi- 
siaj pennyanat dra Piotrowskiego, lekarza я 
Krakowa, zażywającego tu bardzo dobrej о- 
pinii. 

Zakład hydropatyczny pod kier. specyali- 
aty dra Henryka Ebersa w Krynicy, cieszy 
się bardzo wielkiem uznaniem. Zakład jest 
odświeżony. 

Pogodę mamy przepiękną, a powietrze bal- 
samiczne, aż pierai rozpiera. 

Czarny Dunajec 22 lipca. ( Przekupstwo bur 
mistrza i radnych.) "Tutejszy kupiec 8. 
mon Friedman, starając sig w atarostwie w 
Nowym Targu o koncenyę na wyszynk wi- 
па w Czarnym Dunajcu, pragnął przychylne- 


go zaopiniowania swego podania przez radę 
gminną w Czarnym Dunajcn. Chodził жібе 
do burmistrza, aneaorów i radnych i co mógł 
wauwal im do kieszeni za pomyślną uchwałę 
rady gminnej. Friedman odpowiadał za to 
przed trybunałem karnym w Nowym Sączu, 
ale dla brako dowodów został uwolniony. 
Obecnie wyszło na jaw, że Friedman namó- 
wil świadków do fułazywych zeznań. Wyto- 
czone mu nowe śledztwo. 

agisatów. Ze zdrojowisk krajowych nić 
znam doprawdy piękniejszego i bardziej uro- 
czego nad Żegiestów. Położony w wąwozie 
górskim, otoczonym z obu stron niebotyczny- 
mi Jasami szpilkowymi, wydającymi balsami- 
czną woń szpilek, u stóp srebrną wstęgą wi- 
jącego się i rwącego Popradu, Żegiestów jest 
prawdziwem miejscem wytchnienia, wy poczyn- 
ku dla ludzi, którzy zdala od gwaru i za- 
baw wielkomiejskich zdrojowisk azukają po- 
krzepienia owych mił i zdrowia. 

Nic też dziwnego, że Żegiestów oddawna 
jest atrukcyą gości kąpielowych nietylko Po- 
laków z Auatryi, ale i z pod innych zabo- 
rów, zwłaszcza, że obecny włuświciel Żegie- 
ntowa, p. Krynicki, człowiek fachowy, vbe- 
znany pod każdym względem z wymaganiami 
zdrojawiak nowoczesnych, nie szeżądzi uni 
trudów ani kosztów, by zakład swój posta” 
wić na wyżynie takiej, aby odpowiadał pod 
każdym względem wymogom nowoczesnej hy- 
gieny. 

Wzorowo urządzone wille (do których w 
tym roku przybyła wspaniale odnowiona, zni- 
szezona pożarem „Korolówka* i nowa willa 
dla lepszej publicznuści żydowskiej), łazienki 
mineralne i borowinowe, źródło wody mine- 
ralnej, dobrocią i skutecznością awoją hodaj 
czy nie przewyższające Źródła w Krynicy, 
wspaniały kurhauz z czytelnią, wyborną ге. 
stunraoyą tzw. „górną“ (bo jesti „dolna“ 
pod zarządem włuenym p. Krynickiego), le- 
karz, urząd pocztowy i telegraficzny i apteka 
w miejscu, a przedewszysikiem spokój, tak 
potrzebny kuracynszom — oto zalety, jukie- 
mi nie prędko może się poBzczycić zdrojo: 
wieko. 

Pogoda tutaj przecndowna, bez gwałtow- 
nych zmian atmosferycznych z nieco chłodny- 
mi runkami i wieczorami, co zresztą w miej- 
acówości górskiej nie nderza bynajmniej. 

Obecnie bawi w Żegiestowie 800) osób, а 
frekwencya całego sezonu nie przekrucza li- 
еу 600, bo też więcej Żegiestów nie pomie* 
ści. Z gooi, przyjeżdżających od lat przeszło 
20 stale do Żegiestowa, należy znany publi- 
cznońci krakowskiej; artysta teutru miejskiego, 
p. Sobiesław. 

Nie brak i rozrywek; a więc wycieczki 
tratwą po Popradzie, przeprawianie się na 
węgierską strunę i wycieczki do leżących już 
na teryturyum węgierakiem źródeł „Васі“, 
Od czasu do czasu koncerty, a w każdą 80- 
botę reunion. 

W poniedziałek mieliśmy ta koncert za- 
wsze Bympatycznie witunego chóru akademi- 
ckiego krakowskiego, który, jskkolwiek ma- 
teryalnie nie robi interesn, uważa sobie za 
obowiązek dać koncert i w Żegieatowie. Pro: 
dukoye chóru, a zwłaszcza tenora, p. Łow- 
czyńakiego i gra na fortepianie akademika p. 
Molknera, wprost rozentuzyaamowały publi- 
kę. Po koncercie odbył się reunion, а do 
kndryla stanęło kilkadziesiąt par. Tańczono 
do rana, Swój. 

Zakopana, 23 lipca. (Sezon i sezonowa 
miłośćy, Pogoda dopiauje stale, jak zresztą 
w calej Galicyi. Sezon јпі jest ożywiony, 
jednakże słabszy, niż bywała w latach po- 
przednich. Widać to n. р, choćby na pen- 
nionach u dra Chramca, które dotychczaa 


- | wypadly wcale slabo. 


А propos p. Chramca, to nasz p. wójt, 


który w zeszłym rokn tak nadzwyczajnie 
dbal o moralność, że aż dwadzieścia atadeł 


Radakcyad; Kraków, ш. 


w Krakowle najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 tiu- 
stacyj w numerze, Dwle powieści. Kwartalnie Kor. 3:90. 


Zacisza L 7. unnasozznzznaczcnmi 


żyjących na wiarę, skłonił do zawarcia le- 
galnego związku, umie sprytnie wysznkiwać 
„таз“ dla втер) zakładu w _ postaci... 
dwn, trzech ladnych pokojówek. 

Co roku też słychać o „sezonowych miło- 
áciach“ w zakładzie dra Chramca, w których 
rolę bohaterek odgrywają dziewczęta w bia- 
łych fartuszkach, a bohaterów „złoci mło- 
dzieńcy* mniej lub wiecej podeszli w leciech. 

Niektóre z tych pokojówek, sprytniejsze, 
robią nawet szybko karyerę. Można je po 
roku widzieć, jak się po Zakopanem rozbija- 
ја w powozach. 

Bywalcy zakopiońscy zadają sobie tylko 


ze awoim oryg. aktem 


większą obótością potu na czole odznaczał 


ię p. Kucper Goździk, poganiacz przy kie 


racie. 


Całuję się i t. d. twoja żona Niunia" 


Teatr Rozmaitości w Parku Krakowskim. 


Występ pana 


FRED EDLAVI 


mistrza transformacyjnego 
„O jedną minutę za późno”. 
Osoby: 


pytanie, skąd p. Chramiec z rokn na rok wy-|Żama | 11212... [е o ca 
a ЯРА НЫ УСЕШЕ Je) Kochanek . . . . . . і коза prowa pan 
ТРОА l Edlavi'ago. 


HUMOR. 


List żony z wlllegiatury. 
Psie Dołki, 20 lipea. 
Najnkochańszy mężu, Tomaszu | 

Donoszę ci, że przyjechałam do Paich Doł- 
ków szczęśliwie, czego i tobie Życzę, 

Miejscowość jest tu prześliczna i na letnie 
mieszkanie w sam raz odpowiednia, Do naj- 
bliższej atacyi kolejowej mamy ledwie eztery 
mile, na pocztę tylko tizy mile, dzięki czemu 
listy i gazety otrzymuję aknratnie co ty 
dzień, 

Do najbliżezego miasteczka mamy stąd je 
denaście godzin bryczką, ponieważ droga jest 
tu trochę piaeczysta, mniej więcej po osie, 
ale wójt zapewninł mnie uroczyście słowem 
honoru, że najdalej za dwanndcie lat będzie 
urządzona szósa, jeżeli pan marszałek, co ra 
bi teraz drogę do awego dworu, na to po 
zwoli, То mnie trochę neapokoiło. 

Wyobraź sobie, nasza kochana Andziulka 
dostała gorączki, a że, jak już wiesz, dokto. 
ra na miejscu niema, więc skorzystałam z prze- 
jazdu lekarza weterynaryi, który bardzo ła- 
dnie gra na gitarze. 

Ten lekarz bardzo uważnie obejrza? An- 
dzinlikę 1 kazał, aby jej smarować racice 
dwa razy dziennie gorącą terpantyną. Nato- 
miast stanowczo zabronił, aby jadała młodą 
koniczynę, со zaś do obierzyn z brukwi, o- 
sypanych otrębami — to niema nia przeciw- 
ko temu. Bardzo miły człowiek | nawet żo 
naty z moją koleżanką szkolną. 

Zresztą pozawierałam tu niektóre stosunki 
towarzyskie, Rywam w bardzo miłym domu 
państwa Walkostwa Kołtunów, parobkostwa 
х pobliskiego folwarku. Pozawczoraj odbyły 
się chrzciny ich dziewiątego dziecka, Matusa. 

Jeżeli masz stosunki w prasie, to załączam 
oi sprawozdanie: do działu „Z życia to- 
warzyskiego: 

„2 całem uznaniem notujemy fakt zabawy 
chracinowej, z jaką wystąpili państwo Wa- 
lentowie Kołtunowie. Po powrocie z obrzędu 
podano „podwiecerze*, według następującego 
menn: 

L'eau de via (okowita). 

Friczssć du pain razowy. 

Нагепра directement de beczka. 

Podczas uczty wygłoszono rozmaite toasty, 
z których wyróżniał się wypowiedziany przez |! 
az. gospodarza domu wierszem : 

Kiej okrzeiliźws Mateusa, 

To trza zapić ten interes. 

A ktoby się z was chcioł napić piwa, 


reędnik bezpiecteńatwa 


Pan Fred Edlavl jako imitator najsłynniejszych 


kompozylorów dyryguje orkiestrą. 
Początek o godzinie 8. wieczór. 


MĄKA 


©. gg k ubrzyw. młynów BARUCHA w wore- 


czkach plomtowanych : 

najładniejszej 

10 kilo złr. 

5 kilo тт. —'80 
w handlu 


JÓZEFA LANDAUA 


Kraków, plac Szczepański 6. b) 


smaczna, aromatyczna, pożywna jest tylko 


Herbata 


oryginalna rneyjska ze aiynne] firmy: 


„FORTUNA“ 


Kraków, Sukiennice 23. 


Wielk! wybór aamowarów roayjakich | epecyalnych 


ozajników. — Cenniki franco. 


Go słychać 
w mieście? ai 


dnia 24 lipca, 


KALENDARZ. 
ів w niedzielą Kunegundy — Jutro w ponio- 


działek Jukóba ар. i Krzysztofa, — Pojutrre we 
wtorek Anny, 


Matki N. M. P. 
Niedziela. 


Teatr, W miejskim „Posłaniec nx, 6.006", ope- 


retka w 8 aktach z prologiem O. M. Ziobrera. 


u krakowskim w teatrze letnim 
je teatru Rozmaitości a р. A wiedz, 


Repertuar operetki lwowskiej. W nie- 


dzielę 24 lipca ро raz dragi „Posłaniec nr 
6666“ operetka w З aktach z prologiem О. 
M. Ziehrera 


W poniedziałek 25 lipca przedatawienie po- 


polarne po cenach dramatu „Słodka dziew- 
Ступа“ operetka w 3 aktach Reinhardta, 


We wtorek 27 lipca po гах З „Posłaniec 


06616* operetka w 3 aktach z prologiem 
С. M. Ziehrera. 


We środę 27 lipca po raz 3 „Piękna He- 
епа“ operetka w 3 akt. Offenbacha. 
W czwartek 28 lipca po raz 4 „Posłaniec 


Nr 6666* operetka w 4 aktach z prologiem 
C. M. Ziebrera, 


W piątek 29 lipca teatr zamknięty. 


Kasparek i spowodował jej ciężkie potłucze- 
nie. Policya powinna karać surowo podobne 
wypadki. Kto nie umie jeździć na rowerze, 
miech się lepiej przejedzie tramwajem lub do- 
różką, a nie rozbija i tlacze przechodniów, 
albo niech uczy sig jeździć za miastem. 
Humor wodociągowy. Sześć tygodni mija 
od nchwały aławetnej Rady m, aby z po 
wodu braku wody w wodociągu natawić dwie 
lokomobile i skrapiać miasto, ginące w tuma- 
nach kurzu, wodą z Rudawy. 

Upały od sześciu tygodni trwają bez zmia- 
ny, nie spadła ani kropla deszczu — ale lo- 
komobil jak niema tak niema. 

A dlaczego? То „wyjuśniać 
biura: 

Na podnoszone z rozmaitych afer mineta 
skargi, dlaczego stacys wodne nstawione w 
ulicy (arncarskiej, nad brzegiem Rudawy i 
nad Wisłą, na placu Groble nie są w ruch 
puszczone i nie dostarczają wody dla akra- 
piania ulic, Zarząd wodociągowy donosi: 

„Kiedy Zarząd miasta poleci? telegraficznie 
zamówić lokomobile i pompy centryfugalne 
dla przyszłych prób w Bielanach, a ustawić 
je tymczasowo nad Wisłą i nad Rudawą ce- 
lem pompowania wody dla skrapiania ulic 
wobec obecnej poanchy, zamówił Zarząd wo- 
dociągowy równocześnie w dniu 16 czerwca 
potrzebne dla wodociągów stacyi wodnych ru- 
ry i kształtki w fabryce sanockiej. 

Na telegraficzne urgensa ze atrony Zarzą- 
du wodociągowego fabryka sanocka nadesłała 
wprawdzie niektóre rury, ale nie nadzyła ko- 
nieczniejszych (!) kształtek (PP), tłómacząc zwło 
kę w dostawie brakiem wody i w następstwie 
tego watrzymaniem ruchu w odlewni. 

W dniu 19 lipca zawiadamia jednak fubry- 
ka sanocka Zarząd wodociągowy, że zamó- 
wione kształtki wysyła. 

Gdy takowe nadejdą do Krakowa, raracią- 
gi przy stacysch zostaną zaraz zmontowane 
i wówczas lokomobile będą mogły być w ruch 
puszozone*, 

Wyjaśnienie to nie jest żadnem wytłuma- 
czeniem. 

Bardzo dobrze możnaby je ułożyć do „pe- 
reł humoru polskiego*, tak tryska опо tym 
naszym szczerym, krakowskim, rodzimym hu- 
morem! Więc aiedem tygodni potrzeba było 
na sprawienie „kształtek * (czyli kolanek rur)!! 
Przez podobną bsgatelkę, której każda z fa 
bryk krakowskich w kilku dniach mogła za- 
rudzić, przez bruk jakich głapich „kształ- 
tek“ — miasto zostało na przeciąg (wu mie- 
віесу skazane na kurz i brud. O aławetna 
Rado miejska, cóż ty na to wszystko po- 
wiesz, gdy mię znowu za półtora miesięcu 
zbierzesz? Może już wówczas nadejdą z Su- 
пока (1) owe „kaztałtki* i może będziemy 
mogli czerpać z Rudawy wodę... w paździer- 
niku lub listopadzie? То wię będzie nazywa- 
ło „rozumnym pośpiechem". 

Znów kradzież na plantach. Wczoraj przed 
południem przyszedł na polieyą Leon Brach- 
fald, uczeń gimn. ów. Jacka i doniósł, że nu 
plantach koło kawiarni Janikowakiego w cza- 
sie, gdy przysłuchiwał się koncertowi muzy- 
ki wojskowej, skradziono mu z kieszeni ze- 
garek srebrny z dewizką oksydowaną. Brak 
zegarka spostrzegł dopiero w domu. 

Jest to jedna 2 licznych zuchwałych kra- 
dzieży, które jakiś wytrawny rzezimieszek 
spełniał w ostatnich dniach na plantach. Ko- 
rzysta on, gdy publiczność spaceruje tłumnie 


komunikat 


po plantach przysłuchując się muzyce i wyko- 
nuje zręczne operacye po kieszeniach. Poli- 
cya mimo akrzętnych poszukiwań nie zdołała 
dotąd go wyśledzić, 

Włamanie. P. Tomasz Jednorak, utrzymu- 
jący bufet w Parku krakowskim i na placu 
tennisowym przy ml. Sobieskiego, doniósł po- 
ісуі, że ubiegłej nocy niesnany sprawca wła 
mał się do bufetu przy ulicy Sobieskiego 1 
skradł mu kilka butelek wina, likieru, nawet 


Skargi na pacztę. Czytelnicy nasi z M y- 
ślenie żalą się, że im często giną gazety 
na poczcie, na co zwracamy uwagę tamtej- 
szej poczty, z prośbą o wprowadzenie po- 
rządków. 

Nieastrożni cykliści mnożą się w Krako- 
wie, jak grzyby po deszczu, Widocznie silne 
upały wpływają ujemnie na ich ostrożnaść i 
przytomność umysłu. Р. Jan Wesołowski na- 
jechał na ośmialetnią dziewczynkę Stefanię 


To może je mieć, jena та własny fondua. 

Pomiędzy gośćmi zauważyliśmy : pomocni- 
ka раўніна Witalisa z żoną (na głowie far- 
tuch, suknia z bawełny domorosłej, bosa) i 
Fitkę (suczka z rasy owezarków, później wy- 
pędzono ją na dwór), stangreta dworskiego, 
Szymona Latawieca | narzeczoną panną Haś- 
kę Cznperkówną, córkę stróża nocnego, pana 
Grzegorza Gawrona i wielu innych 

Tańce prowadzili wszyscy naraz, lecz nej 


onent 


е ошту pinine premium jącrny nowy 

Każdy > e okrzyma Album Sokala = 80 ilusir Kwart, abonent po- 
nowy DW | uryera а wiit Н. б. Wellsu „Gdy apiący się zbudzi“ albo мевсіа 

mawelę „W naszej letniej канау“; półroczny bogato uss 

Abonent 3 » „Аала Wawel” kiórogo cana kuięz. wynosi 8 koron. 


wody sodowej, dalej wiele ciastek i cukier- 
ków. 

Kradzieże. Nieznany sprawca, odbiwszy 
sknbel, dostał się do stajni i skradł p. Emi- 
lowi Kirschnerowi, właścicielowi składu ma- 
teryałów budowlanych przy ul. Zyblikiewicza 
1. 5 uprząż na konie i kilka koców łącznej 
wartości 50 koron. Policya jest na tropie 
sprawcy. 

Annie Uchwał, stróżce przy ul. Starowi- 
ślnej 1. 48 skradł jakiś złodziej kwotę 10 
koron. Podejrzanego wyrobnika przyareszto- 
wała policya. 

Родаќаміе ratunkowe opatrzyło Hermana 
Bergofena, 17 letniego czeladnika, którego 
majster Kleinberger z Półwsia Zwierzynie- 
ckiego pobił tak silnie, że aż ten odniósł 
rany. 

Julia Wikuez, 40 letnia kobieta, upiła się 
do nieprzytomności, wskutek czego utrzymać 
Bią na nogach nie mogla i upadając na bruk, 
doznała licznych obrażeń cielesnych. 

Odpowiedzi radakcyi. Panu W. R. w Lu 
bieniu ad Myślenice. О ile sądzić możemy 
nie znając kuiąg hipotecznych zarząd gminy 
Jest rzeczywiście uprawniony do dzielenia go- 
spodarzy na tych, którzy mają korzystunia 
z lasu i na tych, którzy tego prawa nie ma 
JĄ, czyli jak to pan nazywa, na „wielką“ i 
„matą“ gromadę, 

Prawo użytkowania lasu gminnego nie za- 
wsze przechodzi na nowych członków gmi- 
ny. Dlatego nie radzimy poczynać врого pra- 
wnego bez poprzedniego dokładnego zbadania 
stanu hipotecznego. 

Szkarlatyna, W ostatnich dniach skonata- 
towano kilka wypadków szkarlatgny w Pad- 
górzu. 

— Oddział kolarski „Sokoła“ padgór- 
skiego rozwija sią bardzo pomyślnie. Odhywa 
on atałe wycieczki, w której bierze udział 
coraz więkaza ilość członków umundurowa- 
nych. Oddział udziela również na własnym 
rowerze naukl jazdy na kola po bardzo u- 
miarkowanej cenie, chcąc w ten sposób roz- 
szerzyć sport kołowy jak najszerzej w Pod- 
górzu, 

Z Ludwinowa. Aby opisać wszystko, со w 
naszej gminie urąga słabym nawet pojęciom 
o jakim takim porządku, trzebaby użyć kilka 
urkuszy papieru. Nie podobna jednak kilku 
rzeczy przemilczeć. 

I tak, naczelnik gminy p. Jelonett nie przed 
айа zupełnie Radzie gminnej budżetu na la 
ta 1902, 19/8 i 1904, lecz po prostu wnio 
sek awój spisany dawał do podpisu radnym 
uchwały nigdy nie zapisywano do księgi uchwał. 
W dzienniku kasowym wazystkie dochody, 
płynące z dodatków gminnych wpisywał p. 
Jelonek w latach poprzednich dopiero w gru- 
dniu, w bieżącym roku zak dopiero w czer- 
wcu, zamiast wpisywać je równocześnie z 
dniem pobrania. W roku 1902 nie powzięła 
Rada gminna żadnoj uchwały, w r. 1908 zs- 
ledwo dwie, zań w r. 1904 dopiero na żądu- 
nie niektórych radnych już osiem. 

Co do miejscowej policyi, uprawowanej z 
ustawy przez urząd gminny nie można prze- 
milczeć, ża w gminie naszej zachodzą wypad- 
ki wprost skandaliczne — napady, rabunki 
it. p, wczoraj np. zbito w biały dzień je- 
dnego z tutejszych obywateli, który bronił 
swego mienia przed podpaleniem. Nieporządki 
te zawdzięczać należy temu, że policyant gmin- 
ny, człowiek stary i niedołężny, jest bratem 
wójta, który mu zbytnio pobłaża. Stosunki 
sanitarne w Ludwinowie są również fatalne, 
w kilku miejscach, z powodu zaniedbania wój- 
ta, zuśmierdziała się wodu i rozszerza ua okół 
woń zgniłą i niezdrową. 

Jednem słowem, nie cieszy się p. Jelanek 
uznaniem, a opinis, którą sobie wyrobił je- 
92026. w czasach, gdy był pisarzem gminnym 
w Łagiewnikach, gdzie skutkiem jego nie- 
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dbalstwa gmina poniosła stratę 1600 kor., 
dalej w Zakrzówku, Dębnikach it. й. do dziś 
dnia w niczem się nie zmieniła, bo też i pan 
wójt pozostał takim, jakim był od początku. 

Stosunki te wymagają gruntownej sanacyi 
i mamy nadzieję, że Rada powiatowa wglą- 
dnie w nie dokładniej i położy raz nareszcie 
koniec tej fatalnej gospodarce. 


Lasy ЛШ ДИЛ 


(Od specyalnego sprawozdawcy). 

„Niepołomickie lasy się palą!“ — „Bo- 
chnia w płomieniach!“ — Oto wyrazy któ- 
re na każdym kroku dały się słyszeć na 
stacyi krakowskiej — i w pociągu, dążą- 
cym w stronę Tarnowa. Konduktorzy, któ- 
rzy niedawno z tamtej slrony przyjechali 
opowiadali, że największy pożar szerzy się 
koło Bochni. 

Zwana w sobolę kupiłem bilet do Bo- 
chni. Upał niesłychany. Z okien wagonu 
obserwuję pola i łąki. Zboże zeschłe, ziem- 
niaki ledwie od ziemi odstają, trawa wy- 
palona...... 

W Podłężu wysiadło kilkanaście osób, dą- 
żących do Niepołomic. Inni, bardziej cie- 
kawi, jadą ze mną do Bochni. 

Już przed Klajem widać spory szmat 
lasu spalony, Ziemia czarna, drzewa osmo- 
lane. Po łąkach snują się białe dymy; to 
palą się trawy i torfowiska. Za Kłajem 
wjeżdżamy już w puszczę. Ognia nie wi- 
dać. ale ponad lasami unoszą się chmury 
dymu. Czuć spaleniznę 

Wjeżdżamy do Bochni. Za nami przyje- 
żdża równocześnie osobny pociąg pionie- 
rów, około 50°) ludzi, z kilkunastu oflcera- 
mi i bez zatrzymania się udnją się wprost 
ku Gawłuszeńskiej kwaterze pod Damieni- 
cami. Tam pali sią bez przerwy. 


Kiedy wybuchł pażar? 

— Dawnoż wybuchł pożar? — pytam 
przypadkiem spotkanego na зіасуі znajo 
mego. 

— Jeszcze we czwartek popołudniu. Ko- 
ło godz. 6 wieczorem zauważono w Bo- 
chni dym, unoszący się ponad Damienica- 
mi. Sądzono z paczątku, że Darnienice sto- 
ją w ogniu. Tymczasem nie. To palił się 
młody las liściasty na przestrzeni 40 mor- 
gów. Dzisiaj nie znać nawet, że tam był 
kiedykolwiek las, 

— Więc spalił się doszczętnie? 

— Tak, ba palił się od góry. Widocznie 
kloś umyślnie las podpalił, a po 
nieważ liście były tak zeschnięte, Że już 


opadały, przeto cały ten obszar lasu li- 
ściastego stanął w ogniu i zgorzał do- 
szczętnie. 


— Znaleziono podpalacza? 

— Wczoraj zaaresztowano dwóch chło 
paków może 16-letnich, na których ciąży 
podobno podejrzenie o podpalenie. Ale 
twierdzić nie można na pewno, żeby oni 
to zrobili. Przecież bardzo możliwe, że le- 
śniczy, paląc papierosa, rzucił zapałkę al- 
bo niedopałek cygara i z tego mógł się 
wszeząć pożar, który przerzucił się nastę- 
nie na dalsze rewiry i dosięgnął wczoraj 
Niepołomic. Cały pas lasu od Niepołomic 
do Bochni stoi w płomieniach, Tylko te- 
raz nie palą się drzewa górą, ale pali się 
torfowisko i korzenie drzew. Na pierwszy 
rzut oka ognia nawet nie widać, dopiero 
gdy się torfowisko rozgrzebie, spostrzega 
się żar w głębi. W lesie pełno дуто, zie- 
mia gorąca, palą się korzenie drzew. W 
nocy przedstawia to czarodziejski widok, 
bo wśród dymu widać biegające po lesie 
niby świetliki świętojańskie iskry, pło- 
туй, języki ognia, liżące osmaloną korę 
drzew. 


Akcya ratunkowa. 

— Ratunek musi być ogromnie trudny 
— zauważyłem. 

— Naturalnie. Zaraz po wybuchu poża- 
ru pierwszą akcyę ratunkową przedsię- 
wzięli chłopi, którzy poczęli wycinać las 
na pewnej przestrzeni, aby przeszkodzić 
rozszerzeniu się ognia. Wczoraj wieczorem 
przybyło na miejsce ognia wojsko, ułani 
i strzelcy, załogujący w Boch. w Nie- 
połomicach, nadeszły posiłki pionierów i 
600 ludzi z 100 pułku piechoty z Krako- 
wa i dopiero zaczęła się rozumna аксуа 
ratunkowa. Przez całą noc żołnierze kopali 
głębowie rowy, ażeby zapobiedz szerzeniu 
się ognia, który idzie dołem. Ciekawa 
rzecz, w rowach tych pokazała się nie 
bardzo głęboko woda. Jest więc nadzieja, 
że dalej ogień się nie p sunie. To jednak, 
co już zajęte ogniem, to przepadło. Blisko 
600 mórg lasu spłonęło od dołu. Trzeba 
będzie lylko drzewa pozwalać, o ile same 
nie spadną, bo korzenie są przepalone. 

Żandarmerya otoczyła las płonący kor- 
donem straży. 

Wezoraj szerzeniu się ognia sprzyjał 
bardzo wiatr, który rozżarzał trawę i szpil- 
ki jodeł i sosen, leżące na ziemi, tak, że 
ogień mógł objąć kolosalne przestrzenie. 
Cała Bochnia była wczaraj tak zadymio- 
na, że Lrudno było oddychać. 

— Więc, jak się zdaje, dotychcząsowa 
pomoc wystarczy i więcej ludzi nie będzie 
potrzeba do ratunku ? 

— Przeciwnie. Żołnierze, którzy praco- 
wali przez całą noc, są zmęczeni i trudno, 
żeby dzisiaj mogli robić jeszcze przez cały 
dz Prawdopodobnie przyjdzie jeszcze 
paręsel żołnierzy z Krakowa, A w lesie 
gorąco nie do wytrzymania i dym, który 
żre oczy tak, że robota jest nie tylko cię- 
żka, ale bolesna. 

Akcją ratunkową, oprócz oficerów, kie- 
rują: zarządca domen rządowych p. Pa- 
czuła i kancelista namiesślniciwa p. Wi- 
rowski. Oficerowie i żołnierze pracują z 
nadmiernym wysiłkiem, spragnieni i glo- 
dni, bo zaalarmowano i zawezwano ich 
nagle. 

Z Bochni wysłana żołnierzom żywność 
i wodę. 


* ^ * 

Dwóch naszych sprawozdawców bawi 
do tej pory na miejscu pożaru i bierze 
udział w akeyi ratunkowej; jeden z nich 
jest w Niepołomicach, drugi Damianicach 
pod Bochnią, 

Z powodu spóźnianej pory, w klórej 
otrzymaliśmy relacyę od sprawozdawcy 
z Niepołomice, musieliśmy odłożyć ја do 
poniedziałkowego numera „Kuryera kra- 
kowskiego*. 


* 
А . 

W Bochni rozeszły się pogłoski, że pali 
sią Wiśnicz. Spłonęło podobno kiłkanaście 
domów, a obecnie palą się otaczające Wi- 
śnicz lasy. Jest to bardzo możliwe, bo Wi- 
śnicz nie jest zbyt oddalony od płonącej 
puszezy niepolomickiej, Pogłoska ta nie 
jest sprawdzona; notujemy ją z obowią- 
zku dziennikarskiego. 


; А А 
Wojna rosyjsko-japońska. 
Parył. „Echo de Paris" donosi: Jeneral 
Kuropatkin wystosował do cara telegram, 
w którym donosi, że straty Rosyan w wą- 
wozie Motien wynosiły 1900 ludzi zabilych 
i rannych. 
Kuroki idzie naprzód. 

Tokio. Słychać, że jenerał Kurosi d. 19 
po zaciętej walce zajął Kiaotung. Rosya- 
nie mieli silnie ufortyfikowaną pozycyę i 


mogą korzystać z hłura hezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 
10—12 w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu jakoteż 

z bezpłatnej wypożyczalni kalążek (w nie 

1aopatrzonej w wyborowe dzieła polskie, niem, i franc. Biblioteka skompletowaną. 


ele od 10—121 czwartki od 14 -2 w pot 


i bronili się zaciekle. Straty Japończyków 
podają na 800 ludzi. 

Tokio. W wałce koło Kiaotung stracili 
Japończycy 420 ludzi. Straty Rasyan obli- 
czają na 1000. Jenerał Kuroki zmusił Ro- 
syan do opuszczenia pozycyi ufortyfiko- 
wanych nad rzeką Czif na północny za- 
chód od wąwozu Motien i na wschód od 
Anping i zadał im ciężkie straty. Walka 
rozpoczęła się dnia 18 bm. i Irwała do 
dnia następnego. Jen. Kuroki rozpoczął d. 
18 rano marsz i począł ścigać Rosyan 
wzdłuż brzegu rzeki Czif. Rosyanie cofali 
się pozornie na północ, lecz nagle zwró- 
cili się i zaatakowali dwoma batalionami 
i 6 działami naszą straż przednią, która 
paniosła ciężkie straty. Rosyanie obsadzili 
następnie wzgórza, chronione przez wo- 
dospady rzek: Po północy ponawili Ja- 
pończycy alak Po wstępnym ogniu arty- 
leryi poszła japońska piechota do ataku. 
Piechola ta poniosła ciężkie straty od о- 
gnia nieprzyjacielskiego, mimo, iż opero- 
wała pod osłoną silnego ognia artyleryi. 
Atak był jediak pomyślnym. Rosyanie za- 
częli się cofać o godz. 4:30 rano. Wielu z 
ich айс! Japończycy od głównego od- 
działu. Rosyanie byli w sile 7 batalionów 
piecholy i jednego pułku kozaków. Ro- 
вупп zostawili na placu 181 poległych i 
8U0 karabinów. Dnia 19 rozpoczęli Јарой- 
czycy silną polyczkę z jednym balalionym 
piechoty nieprzyjacielskiej i 1000 ludźmi 
nieprzyjaciel-kiej konnicy koło Czoczapo 
na półnoe od Szatientoe i zmusili Rosyan 
«o cofnięcia się pozu rzekę. Japończycy 
mieli 1% runnych. 

Generał Oku. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Muk- 
denu 2| b. m. Japończycy w dalszym cią 
gu ruszają się na skrzydłach. Mimo to sly- 
«bać, że Oku cofa się od Dasziczao, Nato- 
miast „Daily Mail“ donosi z Niuczwangu 
31 b. m., że Oku 20 b. m. podjął ruch 
na froncie i obsadził popołudniu Czingsa- 
ling, wypierając niewielki oddział Rosyan 
ogniem 2 dział. Dalsze posuwanie się zo- 
stało wslrzymane z powodu 30 godzinne- 
go deszczu. Rosyjskie slanowisko kolo 
Nasziczaa jej hardza silna i bronione przez 
baterye 


Załatwiony zatarg. 


Przed odpowiedzią rosyjską 

Landyn. Biuro Reulera donosi z Poters- 
burga pod datą wczorajszą: Dotąd nie 
wręczył rząd rosyjski angielskiemu amba- 
sadorowi żadnej odpowiedzi na jego notę, 
jaką tenże wystosował z powodu zabrania 
slatku parowego „Malacca*. 

Qnegdaj wieczorem mówiono, że fakty- 
cznie zarządzonem zostało wydanie okrę- 
tu. Gdyby jednak tak była w rzeczywi- 
ści, to ambasador angielski byłby na- 
tychmiasl otrzymał о lem zawiadomienie. 
Wczoraj raho rozeszła się wiadomość, że 
sprawa będzie w sposób pokojowy zała- 
twong. 


Odpowiedż. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Peters- 
burga: Rosyjska odpowiedź na angielską 
notę proteslującą została wczoraj ро po- 
łudniu urzędownie wręczoną. 

Rosya oświadcza gatowość nleprzedsta- 
wiania sprawy „Malacci* sądowi mor- 
skiemu i obiecuje, ża podobny wypadek 
w przyszłości те nie powtórzy. Со da 
зігопу formalnej, ładunek „Malacci* bẹ- 
dzie w jednym z portów morza Śródzie- 
mnego, prawdopodobnie w zatoce Suda, 
poddany zbadaniu w obecności konsula 
angielskiego. Pretensya co do odszkoda- 
wania za spóźnioną padróż „Malacci4 bę- 
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rosyjsko-japońska 

w zeszytach po 10 ct. 

Polskiej” uknzuła nię w obiegu i jest do nabycia 
wa wazystkich sgencyach i księgarniach. 


dzie w swoim czasie przedstawiona przez 
ambasadora angielskiego w Petersburgu. 
Uspotojanie w Londynla. 

Landyn. W Izbie gmin lord Balfour, od- 
powiadając na zapytanie, oświadczył, że 
nie widzi powodu do składania oświad- 
czeń w sprawie „Malacei*. 

Landyn. W całem mieście rozszerzyła 
się już wiadomość, że rząd rosyjski 
dził się na wydanie „Malacci*, Skutkiem 
tego nastąpiło także uspokojenie umysłów. 
— Rząd angielski damaga się, aby całą 
sprawę pizedłożono sądowi rozjemczemu 
w Hadze, aby zaś aż do wydania orzecze- 
nia przez ten sąd, okręty floty ochotniczej 
nie windykowały sobie praw okręlów wo- 
jennych* 


Korsarstwa rosyjskie. 

Berlin. „Hamburg Amerika Linie" do- 
nosi Biurowi Walfa: Dzisiaj został nasz 
slatek parowy, który dążył via Rotterdam 
do Azyi Wschodniej, zatrzymany na mo- 
rzu Czerwonem przez statki wojenne ro- 
syjskie zatrzymany i pod eskortą zapro- 
wadzony do Suezu. Obecność kantrabandy 
na okręcie jest wogóle wykluczoną, dlate- 
go niezrozumiałe jest postępowanie o- 
krętów rosyjskich. Dyrektor Towarzystwa 
zaraz па początku wojny polecił swoim 
okrętom, aby żadnej konlrabandy nie 
przyjmowały. Zwróciliśmy się do urzędu 
zagranicznego, celem wyjaśnienia tego po- 
stępowania. 

Suez. (B. Reut.). Statek parowy „Scan- 
dia*, należący do linii Hamburg-Amerika 
został na morzu Czerwonem zatrzymany 
przez Rosyan i odprowadzony da Suezu. 

Port Sald. Doniesienia aj. Havasa, An- 
gielski krążownik „Furioua* i dwie łodzie 
torpedowe przybyły ta i udają się na mo- 
rze Czerwone celem eskortowania angiel- 
skich stalków handlowych. 

Rzym. „Tribuna“ dowiaduje się z Brin- 
disi, że карап okrętu „Malacca“ przybył 
tam i udał się pospiesznym statkiem pa- 
rowym do Londynu 

Landyn. „Standard donosi z Konstan- 
tynopola. Turecki rząd polecił komendan- 
towi Dardanelów, aby nie przepuścił о- 
krętu „Malacca“. „Daily Newa“ dowiaduje 
się, że rząd angielski postanowił, aby od- 
tąd żaden rosyjski akręt wojenny pod ja- 
kimkolwiekbądź pozorem mia przejechał 
prze2 Bosfor, Część eskadry morza Śród- 
ziemnego będzie tego strzegła. 


Minister rolnictwa w Galicyi. 

Lwów. Minister rolnictwa, Giovanelli, 
wyjechal dzisiaj rano w towarzystwie na- 
miestniką do Drohowyża, celem zwiedze- 
nia tamtejszej stadniny i zakładu sieról 
fundacyi skarbkawskiej. 

Wczoraj była na posluchaniu u mini- 
stra rolnictwa дершасуа kraj. Tow. na- 
ftowego. Prezes Gorayski po powitaniu 
wyrazil ubolewanie, że minister nie może 
zobaczyć naszego największego przemysłu 
w pełnym ruchu, gdyż z powodu strejku 
wszystkie tamtejsze kopalnie chwilowo 
stoją. Minister wyraził nadzieję, że вігејк 
niebawem się skończy. 


Strejk w Borysławiu. 


Borysław. Wczoraj odbyło się za zezwo- 
leniem władz zgromadzenie robotników, na 
które zebrało się około 600 uczestników. Dr 
Marek z Krakowa przemawiał bardzo ostro 
krytykując zarządzenia władz, ca do zawie- 
szenia działalności stowarzyszenia robotniczego, 

Pożer Kałusza. 

Kałusz. (tel. pryw.) Wczoraj popołudniu 
wybuchł pożar w Nowym Kałuszu a pod 
sycany silnym wiatrem objął część budyn- 
ków salinarnych i kilka domów miasta 


Kałusza. Spaliło się 95 budynków, ogól- 


nej wartości około pół miliona koron. Pre- 
zgdyum namiestnictwa wyasygnowało ty- 
siąc koron na doraźne zapomogi dla naj- 
uboższych pogorzelców. 

Dr Koerher w sprawie semlraryów 

na Śląsku. 

Wiedeń. Dziś była u dra Koerbera de- 

pułacya Niemców ze Sląska, złożona 2 po- 


-|słów dra Mengcra, Demla, Hofmanna, bur- 


mistrza Opawy dra Rochowanskyego i po- 
sła na Sejm Janotty, twierdząc, że niema 
absolutnej polrzeby utworzenia polskich i 
czeskich klas równoległych przy semina- 
ryach w Cieszynie i Opawie, że przede- 
wszystkiem nie jest to potrzebą kulturalną. 

Dr Koerber tym razem odpowiedział 
Niemcom stanowczo odmawnie i aświad- 
czył, że badania, czy owe klasy równole- 
głe są potrzebne lub nie, przeprowadzili u- 
rzędnicy Niemcy z ministerstwa i że ci po- 
twierdzili potrzebę urządzenia tych klas, 
przedewszystkiem potrzebę pedagogiczną. 
Prezydent gabinetu nie może wątpić, że 
że potrzeha taka istnieje. 

Dalej oświadczył przezydent gabineln, 
że Niemcy powinni być właściwie zado- 
woleni z takiego załatwienia sprawy, gdyż 
większe niebezpieczeństwo wyniknęłoby dia 
nich z założenia samodzielnych semina- 
тубу prywalnych połskiega i czeskiego. 

Gdyby Niemcy zbadali głębiej merilum 
rzeczy, przyszliby do przekonania, że z lej 
strony żadne nie grozi im niebezpieczeń - 
atwo, tem więcej, ponieważ kierownictwo 
pozostania zawsze w rękach niemieckich. 

Mimo tych wyjaśnień dra Koerbera 
Niemcy opuścili ministerstwo bardzo nie- 
zadowoleni. 

Mianawania i przeniesiania. 

Lwów. „Gaz. Lw.“ ogłasza: Ministerstwo 
handlu mianowało asystentam poczlowy- 
mi dla Galicyi: Byłego wachm žandar. 
Alojzego Kolarza dla Jasła, sierżanta 90 
р. p. Adama Kołodzieja dla Rawy ruskiej 
oraz praktykantów pocztowych: Wład. Moh- 
ra w Wyżniey dla Śniatyna, Mik. Kostra- 
kiewicza w Czerniowcach dla Zaleszczyk, 
Józ. Lachmayera w Krakowie, Jana Glat- 
tego we Lwowie dla Kolomyi, Ferdyn. 
Chodzickiego we Lwowie dla Rawy rus- 
kiej, Romana Fedosiewicza we Lwowie dla 
Zaleszczyk, Ludwika Hibla w N. Sączu, 
Wlodź. Stojałowskiego w Drohobyczu dla 
Sanoka, Gust. Babla we Lwowie dla Żyw- 
ca, Tad. Fotowicza we Lwowie dla Koło- 
myi, Kazimierza Miedniaka w Krakowie, 
Franciszka Finzegu w Brodach dla Brzeżan, 
Stef, Ukwieża w Sanoku, Marcina Ładosia 
w Rzeszowie dla Dąbrowy, Adolfa Dwor- 
skiego we Lwowie dla Sokala, Alfreda 
Brunna w Złoczowie dla Husiatyna, To- 
masza Kaczora w Tarnowie dla Dąbrowy; 
Zygm. Zubalewicza we Lwowie dla Żywca, 
Walentego Worysia w Krakowie, Piotra 
Brila w Samborze dla Brzeżan, Ludw. Gą- 
siora w Tarnowie dla Gorlic, Józ. Ossow- 
skiego w Przemyślu dla Gródka, Henryka 
Kleissa w Czerniowcach dla Chrzanowa, 
Michała Wahna w Jarosławiu dla Szcza- 
kowej, Józ. Tarnawskiega we Lwowie dla 
Buczacza, Stan. Michalika w Nowym Są- 
czu, Ailala Kolankowskiego we Lwowie 
dla Sokala, Jana Kowala w Stanisławowie 
dla Halicza, Wine. Sławińskiego w Kra- 
kowie, Jana Kmicikiewicza w Stryju dla 
Rawy ruskiej, Leona Śzczurkiewicza we 
Lwowie dla Gródka, Teodora Śzczęklika w 
Brodach dla Krakowa, Jana Kwiecińskiego 
w Samborze dla Szczakowej, Stanisława 
Kantora we Lwowie dla Husiatyna i Jó- 
zefa Runiewicza w Tarnopolu. 

Wiedeń. Prezydent ministrów, jaka kie- 
rownik ministerstwa sprawiedliwości, prze- 
niósł nataryusza, Marcelego Ruxera, z Sie- 
niawy da Tłustego. 


księga me 
bruskowa 
(wydawnierwo „Ilustracyi 


Wydrwznietwo to, ozdobne a andzwyczaj Mnie. jest 
niezbędna dla każdego Interesujacego się wojną na 
dalekim Wschodzie, Zawiera mapy. plany, portrety 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 iluslracyj. Cena 10 ct. 


2 dnia 24 реа 


NOWINY 


To ogłoszenie warto przeczytać! 


Kto nabywa maszynę do szycia, 


jedna ważna kwestya: 
kim jest: 


tę kwestyę może zbadać tylko fachowicc lu uu 


ten dopiero po kilku dniach użycia dowiaduje się, czy dobrze szyje i cicha chodzi 
0 tem czy wszystkie aparaty dokładnie іипксуопија, егу maszyna warta tyle, ile za nią zapłacił. 
czy też ta maszyna jest także trwałą; 
mechanik, ślusarz, rusznikarz, zegarmistrz 11р. 


Zachoda tu jeszcze 


em ta- 


Otóż, ażeby każdy, kto nabywa maszynę, miał tę pewność, że maszyna ta, którą nabył, oj cw:a!a celowi 
i będzie trwałą, a tem samem czy jest warta tyle, ile za nią zapłaci! — urządziłam 


w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 1 


naprzeciw głównej poczty 


SKŁAD MASZYN do szycia 


i porządny warsztat naprawy. 


Około 25 lat pracowalem wyłącznie przy maszynach do szycia, tak w pierwszorzędnych warsztatach, 


krajowych, jakoteż za granicą w fabrykach Światowej slawy jako monter, jesiem przeto 
bry fabrykal, odróżnić dobrą konstrukcyę maszyny od złej. Mając zaś przekonanie, 


w możności ocenić do- 
że tylko sprzedając doskonałe maszyny 


można liczyć na slały zbył, sprzedaję takie maszyny pod następującymi warunkami: 

I. Tylko za gotówkę, ażeby módz sprzedać po uczciwej, a taniej cenie 

II. Każdą u mnie nabytą maszynę przyjmę do 8-miu dui napowrót, gdyby z jakiegokol- 
wiek powodu odbiorcy nie odpowiadała, a po otrzymaniu tejże bezzwłocznie całą zapłaconą 


kwotę zwracam. 


Dam doskonalą maszynę, bo jestem fachowy. — 


że przez sumienność sprzedam wicie. 


JAN POJE 
WILHELM FENZj**+***+*+*«|Wolne posady. 


Kraków, 
Rynek, Róg Szawskiej 
poleca : 
Zabawki w wielkim wyborze Kar 
ty korespondencyjne krakowski: 
[Шула i tartaryine Md 
olońsua oryginalne Pudry, kre 
ski то toaletowe 
Wyroby skórkowe angielskie.Pia- 


Nowo otwarta 


OWOCARNIA 


katolicka 787 7-16 


przy ul. Szewskiej 8 

poleca wszelkie owoce południo 

We 1 zograniczne po cenach maj- 
tinszych 


Jan Mycyk 


DOM MUROWANY 


pół mili ой Krakowa w Pycho- 
wlcach przy Dębnikach, z ogra- 
dem, drzewami, polem or em i 
łątami (6 mórg) 2 budynkami mu- 
rowanein: jak: stajnia, stodoła i 
Чош, są odpowiednie na wezelkie 
cele, do sprzedania za 880 zir 
Wiadomość Pyehowlce 81. 799 


RERIKAIIO хох RADIAR 


Porębski & Zimler 


Kraków. Rynek L. 8 
palesają 

Paski, 

Żaboty, 


Krawaty, 


R о wy a r Kołnierze, 


Bluzki i halki damakle, 


półwyścigówka |Rękawiczki, 


w dobrym stanie, tanio da| Skarpetki 


sprzedania. 798 4-3 
айас ul. Mihałowskiega 
Nr. IA 1]. p. jod 12 da 1]. 


| Pończochy. 298 а 


Artykuły dewocyjne 


Kalążki do nabożeństwa w wielkim wyborze. 

azne heliominiatury na s.kle. Obrazy na porcelanie, drze. 

wie i blame. Chromalitografia paryskie, Olsodruki włoskie 

i awojcarskia. Karly z widokami m. Krakowa i inne 

Veta, medaliki | krzyłyki srebrne. Obrazki z herbem pal- 

99| skim duże in 4-to po 20 bal. Ramy i rameczki, poleca: 
Speayalsy sklad nrtykułów traśo! raligijnej 


Kazimierza Zajączkowskiego 


piao Maryacki | 8 w Krakowie. 


Priepy- 


Dam po cenie sumiennej, 
Proszę adresować 


bo wiem 


kierownik składu maszyn do 
szycia i warsztalu naprawy 


Kraków. ul. Starowiślna 1, naprzeciw głównej poczty. 


Wykaz wolnych posad rządu- 
dow; ch, pubi eh i pry watnych 
2 duia 20 b.m, zawiera posady: 
sekretarzy gminnych, adjunkta 
konc, urzędników prywatnych 
kancel.. kontrolora kasy miejskiej, 
różnych safiowych 1 poczlowych, 
nadleśniczego, rządcy, gor.einika, 
pisarza ekonomicznego, płatnicze 
go i konduktora do kntelu (z kau- 
cją do 380 złr.) kierownika fhi 
(zajęcie kancelaryjne) z kaucyą 
#00 kor., агьт wiele innych posad 
1 zsjęć lak dla panów jak i dia 
pań. Wszelkich infor maczi udziela 
się tlko prenumeralorom Prenu- 
merata miesięczna х pizesyłką 
ie 60 спі, kwar 
lalnie 1 KO. zir. Wykaz wychodzi 
8 raty miesięcznie. Numer poje 
din 20 cot y mformator“ 
k w. Bzpitaln 


wsnosi mienie 


Rok 1794 


(Berek loselowicz) 


dram, historyczny w 6-cin 
akiaih przez 
Zenama Parviego, 
z kolorową winielą tyluło 


1-18 ма rysunku 804 
St. Wyspiańskiego 
upuscit prasę i jest do na- 
hycia w kaięgarni 


| D. E. Friedleina 


> W KRAKOWIE. < 
| Cens czzemylarza A kor. 3 
LLU 


Zastawione I 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się hez 
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach. 
M. Brenner, ul. Szpitalna 3, 

Jubiler. 


WSZYSTKIM, którzy pali ofiarą 
blagi lub wyzysku йу mój naj- 
sumianniajszy 
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
w Krakowie 
Linia A-B I. 46, I. piętro 


JÓZEF WARSKI 


Zegarmistrz. 


Zakład Artystyczno-Fotograficzny 


| FRANGISZKA KRYJAKA | 


w Krakowie 

І wchód do zukładu od ul. 

Dominikańskiej 1. 3, i od 
ulicy Poselskiej 1. 30. 


аггы 


Ceny w zakładzie: 


Za 8 ezemplarze lviografi format wizytowy Сог @'— 

Za 6 egzemplarzy n, Kor. = 

fotografi for mat secesyjny Kor. 
Ku 


Za З eg emolacze tutografii formal gabinetowy Kor. 
Za 6 egu mplarzy z E 
Za З egzemplarze fotografi formal sece-jny Кот. 8 
Zu 8 egzemplarzy Я krk 
ZA 8 egzemplarse fologrs G fornint huduarowy Kot- В 
7a 6 egzemplarzy К Kus !0° 
Karty korespondencyjne zu 18 Čez: mplarzy хо. z 


Z poważaniem Franciszek Kryjak. 


PARASOLKI 


Z powodu kończącego się sezonu 
sprzedaje po cenach fabrycznych 


| | Anastazy FRONCZ Kraków, 


Floryańska 17. 
30 


168 


NOWINY* 


2 Prz 


pi = 


vanadan księgaru! ratoickiej 


Dra Władysława Miłkowskiago 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 
wysta 


NOWENWA 


na cieńć niezwycivżonepo Meczenniku św, Krzysztofa według 
lego, jak się zwykle odprywia w Harcelonie. w kaplice pad we- 
zwaniem lego świ: lega pańskiego przełożył M. hr. W. 
Cena 30 halerzy Za undesttyodd z когу 88 hal przesylka franco, 
Тат!» obrazki dw. Кг2ун о: jęksiem polskim po 4 kalerze, 
medaliki św. Krzysztofa ро 4 gy б hal, zaś srebne po 80 hal., 

K*1-20 1 6.160. 826 


Tamże 


wyszedł 


Najtańszy przewodnik po Krakowie 735 nsi 


WMC 


NATURALNE WINO CZERWONE 


| Жу ле zaslępstno w Reprezentacyi 53&Сг@+ 
p М "б mn Krondorfskiej. 


KRAKÓW - GRODZKA 48. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapobiega wypadania 1 razdwajaia инини 
Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebienia 


40507) 


Zamówienia z prowincyi 


ж-з 


M РТА 
B 

RYMARZ i SIODLARZ 

w Krakowie 

y ul. Floryańskiej 8 
przedtem A. SZKLARSKI. 
Pracownia istniejąca od lat 40 poleca: 
uprzęże różnego To- 
dzaju, siodła, kufry, 
walizki, necessery, 
sztylpy, wszelkie przy- 
bory do jazdy kon- 
nej oraz do podróży 


i polowania. 


cznia się odwrotnie. 


Cenniki na żadanie wysyła opłatnie, 
Aaa E аа 
t>o a p 


Жаїегце wełniane 
wyrobu, Panele, Barchany, Fłócianka, Zafiry, Jlretonp, Bluzki i Jalki gotowa, 


uskute- 


аткай, Batyaty, Plátna i Szyriyngi, Bializuq | 
sialową, Bielizag mąską i damaką wlasnego 


494 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod }(оёс1їпз2Ка“ 


w Krakowie, ul. Klikołajaka L. (. 


„ania айша, w, 


Ут "ө 

Z powodu zmiany Кау 
амојегомагу o goło» ę cany jak piarwej : 
Najnowsze 

wózki 
dzłecinne, 
masz n: 

do 

szycia, 

lustra 
zege: V, 
obra y, 
dęwary 


chodn'ki, 


t dudas tolazte kplko praz kifta dni 


Arnold Fallek, w Podgórzu 


ml. Kalwaryjska |. 4 I pień 
Od 1 кї rpnis b.r. w nawęmlakalu 
Podgórza, Rynek |, 10, 1. piętro. 
|| TE 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowie, ul, Mikolajska |. 16. 


Sułady oraz właany wyrób iru- 
miep, ulica Koparnika |. 84 
Ceny najniższa, bo'ad 85 złr, tro 
mny metalowa, a ой 18 złr. trumny 
dębowa, KAB 51.49 


| 
| 
| Кесе, Kapu, Ghodmiki, Wyprawy stuhne ројева 
| 
|| 
I 


sią odwr. gecstą —W niedziele i dwięto sklap zamknięty —Oany ulaka, atata 


Spólnika 


uczerwego. pracowitego z kapitałem do 
4000 złr. (3000 kor.) poszukuje do rozszerze- 
nia bardzo rentownego interesu. Pożądanem byłoby, 
aby był obznajomiony w dziale galanteryi, przy- 
borów. piśmiennych oraz w prowadzeniu agencyj 
czasopism. Zgłoszenia pod „Ргаса“ БЛВ posto restante 

Kraków. Тий 8-6 


Największy Skład Singera 
maszyn do Szycla | haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. IK ANICKIEGO 


і» н. йу 14 


чесе оне urh пїзөзупу 
da этуйтач атаб piei wa i 
Central Hobie nn; К. mę 
anakum iiryżonstAf czę À nadzwy- 
czajną ігу сйн i cena których 
można haff jdkrecania 
ząbków i przyśrubowywania innych przynądów (Patent 167-750), 
Poniswaè анаја Па odoej firmy о 
O manyay AINGEAL О TEAT ве е ие i 


twiardzanie to Jaat tormiyślnam Манан! жаш, jů w Europie jatni M 
EL g” sa айм Бай 


1 анылу, 


ее 


1 sprzadnję ja : 
agi пайт діву tow, mogą 
Саваи romarłam darmo | opłstnia 


A Шыкуне аргад ова и 10-30 Wajda 


